
■Wycfeodzś na  'Wtorek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
reEgijnym p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
hamorystyczno-Batyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed ­
p ła ta  kw artalna  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
60 fen. a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia - 
SBMr Polsk i11 zapisany je s t w  cenniku pocztowym  pod li­
terą, T , nr- 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
%. t odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.
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Ul S O U  i !
Za inseraty  p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za. ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
•10 fen. K to często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, Drukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

N r . 122, Becłmm, sobcta, 2 0  paś&aieraika 1394. 4 ,
 Kedakcya. drukarnia i księgarnia znajduje się przy M aitheserstrasse 17& na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mftwie, czytać i pisać po polsku! Nie 

j jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
miemczye się pozwoli!

Ka l i s t o p a d  i g r u d z i e ń
| można już teraz zapisywać

I „Wiarusa P olskiego44,
! który wraz z „N auką K atolicką41 i „Zw iercia­

dłem11 na 2 miesiące kosztuje już z odnosze­
niem do domu

M T  tylko 1,20 mr.
Kto już posiada ..W iarusa Polskiego11 

1 niech załączony na trzeciej stronie formularz 
1 wręczy Rodakowi, który żadnego polskiego pi­

sma me czyta, i zachęci go do zapisania ,,W iar- 
! rnsa Polskiego^**..

Rodacy ! rozszerzajcie jak  najwięcej „W ia- 
! rusa Polskiego", aby tenże tem skuteczniej 
j, mógł pracow ać dla dobra ogólnego. Niech 
i każdy z szanownych naszych czytelników choć 

tylko jednego nowego pozyska abonenta, a 
przysłużą się dobrze sprawie Polaków na ob- 

i czyźnie. „W iarus P olsk i" powinien s ię  znaj- 
■ dowae w ręku każdego Polak - na obeąyżnie.
j ■MMMM— — — —— —— i— — — ——» —i— ——

Wiec polski w Bottrop
odbędzie się

w niedzielę dnia 21 października
o godzinie 4 -tej po południu na sali p. J a n a  
J s i t ts e i t ,  obok kościoła.

Radzić będziemy na wiecu o wszystkich 
1 ważniejszych sprawach, dotyczących wychodź- 
I twa polskiego.

Członkowie „Zw iązku11 mają wstęp wolny 
i za okazaniem karty legitymacyjnej, nieczłonko- 

wie płacą 10 fen.
O liczny udział prosi 

„ Z w ią z e k  P o l a k ó w  w  H łie m e z e e l i11.

Szanownych członków Prezydyum
uprasza się niniejszem, ażeby się o godzinę 
wcześniej na sali zebrać raczyli, w celu zała­
twienia bieżących spraw „Związku11.

P r e z e s  g e n e r a l n y .

Polacy msi obczyźnie.
L e h n t k n h ł e .  W ielka u nas panuje ra - 

~dość, iż w niedzielę będziemy mieć wiec polski 
w Boićropie. Spodziewać się też należy, iż 
Rodacy licznie na niego podążą. Donoszę też 
Szan. Redakcyi, że młodzież polska nosi się 
już oddawna z zamiarem założenia w Bottropie 
polskiego towarzystwa, przeznaczonego główmie 
dla młodzieży, któreby sobie za jeden z głó­
wnych celów postawiło pielęgnowanie śpiewu 
ojczystego. Obrano sobie już naw et Patrona, 
u mianowicie św. Alojzego, jako P atrona mło­
dzieży. Chęci są dobre, tylko nie ma nikogo, 
ktoby się zajął przeprowadzeniem zamiaru, 
spodziewam się, że publiczne poruszenie tej 
sprawy przyczyni się do przyspieszenia zało­
żenia tak bardzo potrzebnego towarzystwa. 
Nasyłam Szan. Redakcyi i wszystkim Rodakom 
serdeczne pozdrowienie.

W asz życzliwy Rodak.

Sto tys ięcy
niemieckich rodzin chłopskich powinna komi- 
sya kolonizacyjna według „Alldeutsche B latter11, 
organu osławionego „Ogólnego Związku nie­
mieckiego11, sprowadzić do W . Ks. P o zn ań ­
skiego, gdyż 250 parcel, które komisya rocznie 
stw arza dla niemieckich kolonistów, wcale nie 
w ystarczają dla poparcia dzieła germanizacyj- 
nego. Te 100,000 niemieckich rodzin chłop­
skich wyparłoby więcej niż 100 tysięcy pol­
skich rodzin włościańskich. Celem szybszego 
poparcia dzieła kolonizacyjnego należałoby po­
myśleć o ponowieniu funduszu stumilionowego, 
ponieważ za 4 lub 5 lat fundusz komisyi ko- 
lonizacyjnej będzie wyczerpany. Także komi­
sya jeneralna powinna fundusze swoje na cel 
powyższy przeznaczyć. Najlepiej zaś utw o­
rzyć kilka niemieckich banków ziemskich na 
wzót polskiego Banku ziemskiego i stworzyć 
system atyczną organizację emigracyi żywiołów 
chłopskich z zachodu do wschodnich prowincyj. 
Propozycye te w ydają się „Alldeutsche B latter11 
nieodzownemi w interesie szybszego germani- 
zowania Wiel. Ks. Poznańskiego, ponieważ 
w szybkim rozroście żywiołu polskiego, mia­
nowicie włościańskiego największe tkwi nie­
bezpieczeństwo dla niemieckości w polskich 
dzielnicach. Pod tym. względem nie podziela 
sławetny organ polakożerczy „łagodnego11 sądu 
Bism arcka o niższych w arstwach ludności pol­
skiej, przeciwnie w7 nich widzi największego 
wroga niemieckości.

Na to wszystko można powiedzieć krótko: 
„Chłop strzela, a P an  Bóg kule nosi!11 N awet 
pcwyższe propozycye, choćby je  w7 czyn miano 
zamienić, nie zgnębią naszej narodowości.

Obłuda socyalistów.
Socyaino - demokratyczna prasa zachowuje 

się wobec aresztowania gromadnego podpo­
ruczników ze szkoły „feierwerków11 w Berlinie 
z podziwienia godną rezerwą, że już nie pow ie­
my, obojętnością. Z wielu bardzo stron sta­
rano się wciągnąć na rachunek socyalnej- demo- 
kracyi te wypadki wojskowe w Berlinie, aby 
pokazać, że i ona w sfery wojskowe zapuściła 
swoje korzenie. Na to organa jej albo mil­
czą, albo odpowóadają prostem zaprzeczeniem.

Jeżeli z jednej strony przyjmujemy, że 
ciało armii pruskiej, jako takiej, wolne je ­
szcze jest od zarasy socyalistycznej propagandy, 
to z drugiej strony nie mylimy się, jeżeli utrzy­
mujemy, że i tam sporadycznie pojedyncze 
osoby propaganda socyałistyczna swym jadem 
zaraziła; dalej zaś dobrze wiemy z pism, mów, 
odezw i rozpraw socyalistycznych, że socyalizm 
uważa zjednanie sobie armii, jako nieodzowny 
środek do osiągnięcia ostatecznego sw-ojego 
celu, czyli przewrotu społecznego. H istorya 
wykazuje przecież w rewolucyi francuzkiej po­
uczający w tym względzie przykład. Zdemo­
ralizować złem słowem lub pismem armią, po­
zyskać i zapewnić sobie w razie danyun jej 
pomoc — użyć potem ostrza jej broni przeciw 
własnemu rządowu i porządkowi publicznemu: 
oto jeden z artykułów socyalistycznego kate­
chizmu.

Próżne są wszelkie uwagi, zaprzeczenia, 
wypierania się. F ak ta  nie dadzą się przemil­
czeć lub zatuszować, a ubolewania i łzy socy- 
łistycznego „blattu11 niemieckiego, że narodowa 
prasa, rozmazując w swych łamach te wypadki,

, wystawiła na szwank honor armii pruskiej — 
j to łzy krokodylowe, współczucie obłudne i nie- 
j zręczne piłatowe rąk umywanie.

W ypadki więc wojskowe w Berlinie, albo 
przyszły nie w porę, albo nie są jeszcze na 
rękę socyalnej demokracyi; ale że pozyskanie 
armii leży w jej pianie — j ak° nieodzowny 
środek do przyszłego przewrotu, o tem nikt 
w7ątpić nie może.

Ziemie polskie,
6 IS P ru s ISaefe,, W arm ii i Mazur.
W ą b r z e ź n o .  Ojcowie rodzin polskich 

z gminy Łabędzia, w powiecie wąbrzeskim, 
podali petycyę do rejencyi kwidzyńskiej z 
prośbą o usunięcie obecnie tam urzędującego 
nauczyciela Niemca i o przysłanie nauczyciela 
Polaka, aby tamtejsze dzieci polskie mogły 
pobierać naukę religii w jedynie zrozumiałym 
dla nich języku ojczystym. Na to odebrali 
według „Pielgrzym a11 w7 tych dniach odpo­
wiedź tej treści, że „przy nadarzającej się 
sposobności ma nie umiejący po polsku nau­
czyciel przy szkole w Łabędziu być przenie­
siony, a na jego miejsce powołany będzie na­
uczyciel, którego język ojczysty jest polski11.

Chełm no. Świeżo tu założona fabryka 
łupania witek na obręcze sprowadziła robo­
tników aż z Saksonii i Turyngii. Spodziewa­
my się, że da ona i miejscowym robotnikom 
pracę.

O ls z ty n .  W  Kietrzanowie wybuchł dn. 
7 października ogień u karczmarza Schafryń- 
skiego. Spaliła się karczma i stodoła, zabez­
pieczone na 3 tysięcy marek w lidzperskiem 
prywatnem stowarzyszeniu ogniowem. Oprócz 
tego spalił się koń, cielę i koza, jako i cały 
sprzęt tegoroczny, co wszystko zabezpieczone 
nie było.

P elp lin . W  niedzielę 28 bm. o 8 godz. 
przed poł. rozpocznie Najprzew. ks. Biskup 
w kaplicy seminaryum duchownego św. B ar­
bary święcenie dyakonów dr. E rnesta Klebby 
i Maks. Pawlickiego na kapłanów a kleryków 
praktycznego kursu na subdyakonów.

Ńytych. Ks. prob. Langw ald w Nytyehu 
i ks. prob. Tiedemann w Nowymkokendorfie 
zrezygnowali ze swych probostw. Ks. kapelan 
Karól Skowroński w Nytyehu mianowany ad­
ministratorem tamtejszego probostwa.

Toruń. Za sprzeniewierzenie i fałszo­
wanie książek' w sądzie gdańskim został w 
Toruniu aresztowany dietaryusz sądowy H er­
mann. Jakoś na stanowuska rządowe wkrada 
się coraz więcej ludzi niesumiennych.

Tczew. Uroczyste poświęcenie nowego 
domu chorych którym zarządzają Siostry W in- 
centki, nastąpiło 16 b. m. Aktu poświęcenia 
dopełnił ks. ofieyał dr. Liidtke z Pelplina w 
obecności kilku księży i zaproszonych gości; 
między tymi był też naczelny prezes P rus 
Zachodnich p. Gossłer z Gdańska.

Sztum . Panu Donimirskiemu w Ostro­
wie spłonęły w niedzielę budynki. Stodoła, 
stajnia, śpichlerz i dom mieszkalny stały  się 
pastw ą płomieni.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
B ad a B ractw a św. Izyd ora w Po- 

zn ań sk iem  poszukuje na latowe miesiące 
roku 1895 do prac w polu i przy burakach 
na polskie dominia t r z e c h  w ł ó d a r z ó w  — 
każdego z 40 do 50 robotnikami i robotnicami.

I



W I A R U S  P O L S K I .

(w lupczyce. Żona komornika Jo an n a  
Szafarczyk  z L iptiny w yciągnęła  18 lipca br. 
syna robotnika  F ranc iszka  Kolki z studni i u ra ­
tow ała  go przed utopieniem. R ejencya opolska 
przeznaczyła jej za to 20 m. nagrody.

* Z d a lszy ch  d z ie ln ic  P o lsk i.
R e sta n r a c y a  k a te d r y  n a  W aw elu . 

K apitu ła  ka tedra lna  krakow ska ogłasza nastę­
pującą  odezw ę: K apitu ła  katedra lna  k rakow ska 
uchwaliła  na ostatniem swojem posiedzeniu 
postarać się. aby pieniądze ofiarowane śp. ks. 
K a rd yna łow i D unajewskiem u na restauracyą 
katedry , a obecnie złożone w kasie sądowej, 
na  ten cel rzeczywiście obrócone zostały. 
Z własnych, wcale nie bogatych funduszów, 
ofiarowuje kapituła  w tej chwili 17,000 z łr . ;  
oprócz tego w  ciągu ostatnich 34 la t  w ydała  
121,851 złr., za co pokryto  cały kościół nową 
miedzią walcowaną, zrobiono nową podstawę 
na dach, odnowiono wieże, obram ow ano i 
oszklono okna, zrestaurow ano kaplicę „ ł a p ­
skich". sprawiono now y organ, dano nową 
posadzkę w kaplicy „B ato rego", zakupiono 
ciosy na zewnętrzne ściany skarbca, um oco­
wano dzwon Zygm unta itd. Ofiar na restau- 
racyę  ka tedry  nie przestaje  się zbierać, a mo­
żna je  sk ładać w k o n sy s to rzu  książęco-biskupim  
do rąk  w ikaryusza  kapitularnego ks. p ra ła ta  
G awrońskiego. W  tymże celu umieszczono 
w  katedrze  dwie skarbonki. W szy s tk ie  ofiary 
ogłaszane będą  w dziennikach.

Wiadomości ze świata.
B e r lin . D yrek to r  szkoły wojskowej, w 

której aresztowano tak  znaczną liczbę podofi­
cerów, dostał u r l o p . . .  to znaczy, że śledztwo 
w ykryło , że i on nie był bez winy.

B er lin . Kanclerz  L e is t  został za n ie­
ludzkie obchodzenie się z kobietami kam eruń-  
skiemi i różne występki skazany  na u tra tę  1/s 
pensyi i przesiedlenie. P ra s a  uważa powyższą 
karę  o wiele za łagodną.

B ism a r k o w sk ie  „Beri. Neueste  N achr ."  
donoszą ,  że umieszczanie rekru tów  polskich 
z W . Ks. Poznańskiego w pułkach za łogu ją­
cych w  Ks. Poznańskiem  zostało zawieszone 
i że odnośne oddziały wojska mają być  w y ­
słane w niemieckie strony. —  O ile wiemy, 
to pozostawiono 5 p rocent rekru tów  polskich 
w Księstwie tylko ze w zględów taktycznych. 
Czyżby heca an typo lska  m iała  spow odow ać

władze  wojskowe naw et do działania wbrew 
względom tak tycznym  ?

M in ister  o św ie c e n ia  przeznaczył ko- 
misyi kolonizacyjnej odpowiednie fundusze na 
rzecz czytelni ludowych, które mają być zało­
żone przy szkołach otworzonych w  dobrach 
komisyi kolonizacyjnej. N a każdą szkolę przy­
pada  20 marek. —  To się nazyw a „nowy 
kurs".

W  o h ro n ie  praw  językow ych niewę- 
gierskich ludności w W ęgrzech  staje dziwnym 
sposobem „Voss. Zrg." i bardzo słusznie w y­
wodzi, że krzywdzenie  słowiańskiej rumuńskiej 
ludności w  W ęgrzech  w dziedzinie równo­
upraw nienia  i w  dziedzinie językowej wywołuje 
rozgoryczenie i szkodzi pańs tw u  i dla tego 
w zyw a „Voss. Z tg ."  ministerstwo Wrekerlego, 
ażeby „koniecznie starało się o przeprow adze­
nie równouprawnienia  dla wszystkich narodo­
wości".

Bardzo  słusznie odpow iada jej na to 
„G erm an ia" :  „Czy „Voss. Z :g .“ nie zechee
z tych sam ych w zględów stanąć w  obronie 
praw , jakie  P o lacy  mają w państw ie pruskiem 
względem języka  o jczystego? A  może nie 
sądzk że ograniczenie p raw  językow ych lu ­
dności polskiej nie wywołuje  rozgoryczenia  i 
i nie szkodzi pańs tw u?"

K r a k  ów. Odbyło się tu 14 bm. wielkie 
zebranie robotników na rzecz powszechnego 
p raw a  wyborczego. Podczas  następnej demou- 
stracyi publicznej a resz tow ała  po lirya  25 osób 
za  opór s tawiony władzy.

Lw ów. 16 bm. n i  południu  urzędowo 
zamknięto w ystaw ę. Książę Sapieha podniósł 
wielkie znaczenie w ystaw y, złożył hołd cesa­
rzowi jako  protektorowa, podziękow ał rządowi, 
namiestnikowi lir. Badeniemu i dziennikarstwu 
za poparcie  w ystaw y. P a n  Sawczak zaznaczył 
łączność Po laków  i Rusinów. Przemawiali 
je szcze :  m arszałek  książę Sanguszko imieniem 
kraju, radny  m iasta  L w o w a  Michalski w imie­
niu L w ow a, Zieleniewski z K rakow a  w imieniu 
rękodzielników k rak o w sk ich . Niemczynowski 
zaś w imieniu lwowskich i kilku innych miast.

W ied eń . 15 października tj. w przed­
dzień o tw arc ia  parlam entu  odbyły  się w wszy­
stkiej okręgach wyborczych W iedn ia  zebrania 
robotnicze, w których powzięto równobrzmiące 
rezolucye za  powszechnem  praw em  w ybor- 
czem.

B /y  m. N iebawem  odbędą się pod prze­
w odnictw em  P ap ieża  dwie k o n fe ren c je  celem

—  N a inne dominium poszukuje 10 robotnic.
—  Chcący zawrzeć kontrak t niech się zgłoszą 
z w arunkam i już teraz do J W .  ks. P r o b o ­
s z c z a  L i c .  J a s k u l s k i e g o  w Biezdrowie 
p. W róblew o.

P o zn a ń . Pierw szy  Zjazd  kupców pol­
skich z pod zaboru pruskiego odbędzie się w 
niedzielę 11 listopada rb. na sali hotelu W i -  
k to rya  w Poznaniu celem założenia „Związku 
kupców ".

F a b ry k a  p. A. K r z y ż a n o w sk ie g o
za  w jrrobjT sztukatorskie  o trzym ała  złoty medal 
na  w ystaw ie krajowej wo Lwowie.

B u k . Małżonkowie Michalscy w Z boro-  
wie udali się 9 bm. do pracy  na pole i z am ­
knęli 3 swych dzieci w  wieku 1, 3 i 5 la t  w 
pomieszkaniu. Dzieci dorw ały  się do zapałek 
i wznieciły  ogień. W szystk ie  3 się udusiły. 
N ajm łodsze dziecko leżało w kołysce. 2 starsze 
w łóżku. Gdy m atka  o 5 goclz. wróciła  do 
domu, znalazła wszystkie 3 dzieci bez życia. 
Ogień następm e ugaszono. Spaliło się jedno 
łóżko, płaszcz i miech ż j ta .

Ostrów. D nia  12 bm. um arł tu kupiec 
Ja rzew sk i  tego samego dnia i o tej samej g o ­
dzinie. o której przed  25 la ty  odbył się ślub 
jego-

M iasto  M ięd zyrzecz  będzie miało w 
krotce elektryczne oświetlenie. W  przyszłych 
dniach mają już zjechać m onterzy  — ustaw iać 
dynam iczne m otory  i zaprow adzać  druty.

Zatem m iasteczka p row inc jona lne  w yprze ­
dzą stolicę p ro w in c y i!

* Z e S lą z k a  czy li S ta rej P o lsk i.
K o ź le . W erkm istrz  H ohne  oparzył sobie 

tw arz. R ew idow ał on ru ry  i zapalił  sobie 
lam pę benzynową. T a  eksplodowała i p o p a ­
rzy ła  go strasznie.

S tr z e lc e , 11-go października. Cholera 
u  nas ciągłe grasuje. W czora j  um arły  tu 
znow u dwie osoby, dziecię A gnieszka Ju ran ek  
i Jo a n n a  Namysło. Um arło  więc na  cholerę 
ju ż  dziewięć osób.

K r ó le w sk a  H u ta . Trzyletn ia  córeczka 
robotn ika  Skamla, mieszkającego na ulicy M a-  
ryańskiej,  vrpadia do dołu napełnionego w odą 
i u topiła  się.

Ł y sk i. D nia  9go października by ła  tu 
wielka burza. P io run  uderzy ł do chlewów na 
fo lw arku N eudorf :  dach zgorzał do szczętu.
P rz e d  sześcioma tygodniami uderzył piorun do 
stodoły' tego samego folwarku.

Tajemnice Afryki.
(Ciąg dalszy.)

K a raw an a  pędziła  z całą szybkością  koni 
i wielbłądów7, ścigana przez oddział konnych 
włóczników K issurów  z wojska su łtana  T im ­
buktu.

Z a  E l-T em in em  pędził Y om bi na dzielnym 
swoim koniku. Z daw ało  się, że i on na siodle 
unosi ranionego.

W ielb łądy , pomimo istnej wiązki ludzi, 
j a k ą  każdy niósł na  sobie, zdążały  tuż za 
końmi i by łyby  je  w yprzedziły  od daw na, 
g d y b y  kieru jący  nimi nie m iarkow ali ich biegu 
odpowiednio do konia E l-T em in a .

—  Zabity7! B a r th e t  zab ity!  —- szepta ł do ­
ktor, p rzypa tru jący  się b łędnem i oczyma s t ra ­
szliwej tej pogoni.

E l-T e m in  nie by ł  dalej niż o t rzys ta  k ro ­
ków  od brzegu rzeki, a A u b ray  z rozpaczą  
widział, jak  K issurow ie  już  go dościgają, k iedy 
rozległa  się kró tka  kom enda k a p i t a n a :

—  Baczność!... P a l! . . .
W  tej chwili rozległ się huk straszliwy, 

i cztery g ranaty , opisując k ró tką  parobolę, p a ­
d ły  wśród pierwszych szeregów pogoni. P a r a  
dziesiątków koni i d w a  razy  tyle jeźdźców  
rażonych  odłamami runęło  na ziemię. P rz e ­
straszeni |K issu row ie  w strzym ali się nagle, a 
nie zadając sobie naw et k łopotu  zab ran ia  r a ­
nionych, zawrócili w  całjun pędzie napow ró t 
do T im buktu . Cztery  nowe g rana ty ,  padające  
w  ich szeregi, rozstro iły  ich do tego stopnia, 
że rozbiegli się bezładnie na  wszystkie  strony. 
Groźni stepowcy znali się w praw dzie  z bronią 
pa lną , ale wobec straszliwych pocisków, o j a ­
kich  najmniejszego nie mieli pojęcia, a k tóre  
pęk a ły  nagle pod nogami ich koni, uwierzyli 
w  sza tańską  pomoc, niesioną białym.

Dzięki szybkiej tej pomocy, E l-T e m in  
mógł zwolnić bieg konia i staranniej czuwać

nad cennem brzemieniem swojem. W  istocie 
wiózł on B arthe ta  przed sobą, który, jak k o l­
wiek dosyć ciężko ran iony  kulą w biodro, co 
mu nie pozwalało trzym ać  się na siodle, nie 
b y ł  jednak  rażony śmiertelnie.

Co się zaś tycze drugiego ranionego czy7 
nieboszczyka, którego wiózł Yombi, ten  tak  
był zawinięty i spowity  w burnus, że doktor 
rozpoznać go zdaleka nie mógł.

— Otóż jesteśmy, doktorze  —  zaw ołał 
E l-T e m in  prawie wesoły7 — nasz biedny p rzy ­
jaciel połknął kulę, ale to tw oja  rzecz skrócić 
jego cierpienia.

Czterech ludzi, zrobiwszy7 nosze z rąk 
własnych, przenieśli ranionego na  sofę tylnego 
salonu.

—  Ach, d o k to rz e ! d o k to rz e ! — zawołał 
B arthe t.  ściskając przyjaciela, podtrzym ującego 
go w objęciach —  mogę teraz umrzeć... p rzy ­
siędze mojej zadosyć się stało... I  zemdlał 
z bólu i wzruszenia.

A ubray  nie przeląkł się b y n ą jm n ie j ; j e ­
dnym rzutem oka ocenił s tan  ranionego, jako  
nie grożący  niebezpieczeństwem, a otrzeźwiwszy 
go, zabra ł  się do w ydobycia  kuli, k tóra  tkw iła  
w  mięśniach niezbyt głęboko. P o  pierwszym 
opatrunku chory usnął, osłabiony utrudzeniem 

krwi u tra tą .  D ok to r  zostaw ił go samego na 
chwilę, przekonaw szy  się, że odczyn nie sp ro ­
w adził  jeszcze  gorączki, i wrócił na  pokład  
dla zobaczenia, co się tam  działo.

„ Iw o n n au w  tej chwili p łynęła  całą p a rą  
z biegiem rzeki. W szys tko  n a  pokładzie  w ró­
ciło do zwykłego porządku  i gdyby  nie konie 
i wielbłądy, k tóre  ocaliły E l -T e m in a  i jego  
orszak, a te raz  przyw iązane na  przednim po­
k ładzie  gryzły  spokojnie kiście kukurydzy , 
scena po ranna  nie by łaby  pozostaw iła  po sobie 
najmniejszego śladu na  galionie. Sam e naw et 
granatniki, k tóre  tak  świetnie się spisały, teraz 
silnie przym ocow ane za  lawety , odpoczyw ałj7 
z miną łagodną  na zw jrk łjrch miejscach swoich.

Oficer, trzym ający  wartę, spokojnie chodził 
tam  i napow ró t po pokładzie, a oddział służ­
bow y n ap raw ia ł  żagle, kręcił liny. lub skubał 
kłaki ze starj 'ch  powrożów.

E l-T e m in a  nie było na pokładzie.
D ok to r  wrócił do swego pacyenta ,  który 

spał ciągle.
Galiota dosięgła brzegów upraw nych  Ni­

gru, a pj'szne równiny7, które z każdego brzegu 
sta tku  w  dal uciekać się zdaw ały , s t a n o w i łb y  
niesłychanie zajmujący widok dla Aubraya, 
gd j 'b j7 mógł podziwiać ich wspaniałość. Ale 
ko tły  machiny7 żarem  płonęły, tłoki jej ude­
rza ły  ośmdziesiąt razy  na minutę... W idać 
było, że dowódzcy s ta tku  chodziło w tej chwili 
o najszybsze oddalenie się od K abry .

Aż do samego wieczoru doktor chodził 
tylko od chorego na pok ład  i z pokładu do 
chorego.

E l-T em in  wciąż był niewidzialny.
N ie mogąc w ytrzym ać  dłużej, A ubray  od­

waży7! się spy tać  o niego porucznika.
—  Spi w bateryi,  w  kajucie swojej — 

odpowiedział oficer.
D o k to r  zrozumiał, że po trudach  i wzru­

szeniach nocnych, wszyscy aktorow ie  dramatu 
wypoczyw ać musieli.

Zmuszony więc był czekać, pomimo g w a ł­
townej ciekawości, jak a  go paliła...  Żeby ba­
dać B arthe ta  ani p rzez g łowę mu nie prze­
chodziło, bo w  stanie osłabienia, w jakim 
ranny  się znajdował, należało unikać wszelkich 
gw ałtow nych wzruszeń.

N adesz ła  noc. P rzes iedz iaw szy  jak  naj­
dłużej przy  chorym, A u b ray  postanow ił i sam 
także oddać się spoczynkowi. Pomimo jednak 
wszelkiego starania , sen nie chciał skleić jego 
powiek. P o zo s taw a ł  więc w  owym  stanie świa­
domej senności, bardziej mordującej niż czu­
wanie.

(C iąg dalszy nastąpi.)
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narad  nad powrotem  odpadłych kościołów 
w schodnich do kościoła katolickiego.

S erb ia . M łody monarch i król A leksan­
d e r  opuścił w niedzielę rano o godz. 8Y2 B ia-  
iogród . żegnanj’ przez króla Milana, ministrów, 
jeneralicyę, oraz członków obu poselstw : 
austro-w ęgierskiego i niemieckiego. T o w arzy ­
szyli mu w podróży poseł austro-węgierski,  
baron  Thoemmel i poseł serbski przy  dworze 

•wiedeńskim, Simie. N a granicy  oczekiwała go 
honorowa świta, a na dw orcu  w Peszcie ce- 
-sarz F ranciszek  J ó z e f  i arcyksiążę Józef, m i­
nister Hieronym i i naczelnicy w ładz wojskowych 
i cywilnych, oraz kolonia serbska z jeneralnym  
konsulem serbskim na czele. P ow itan ie  obu 
m onarchów było bardzo serdeczne, publczność 
zaś, tłumnie zapełniająca ulice dworca aż do 
zamku, w ita ła  ich pełnemi zapału okrzykam i: 

- e l jcn ! O godzinie (3 wieczorem odbył się ga­
lowy obiad dworski. H r.  K alnoky przybył 

:z W iedn ia  na czas pobytu  króla serbskiego 
>du Pesztu.

B e lg ia . W e d łu g  urzędow ych spraw ozdań
0 dotychczasowym  rezultacie w yborów  w Bel- 

-gii, w ybrano  77 katolików, 7 wolnomyślnych
1 radykalnych, oraz 12 socyalis tów ; wybory 
ściślejsze nastąpią  w 56 okręgach, w których 

.zdaje się większość sprzyja socyalistoro.
F r a n c ja . P rezyden t  rzerzypospol.te j 

francuzkiej. p. Casimir Per ie r ,  nie wziął w tym 
roku , mimo przyrze .zenia, udziału w uroczy­
stości urządzonej, jak  zwykle, w B agneux  na 
cześć poległego tamże w r. 1S70 kom endanta 
J  batalionu gw ardyi ruchomej. Dampierre. 
W ygłoszono  kilka mów patryotycznych, między 

dnnemi wysławiał miejscowy mer, p. D ervieux, 
waleczność dzisiejszego naczelnika państwa, 
k tó ry  pod B agneux  zdobył sobie krzyż legii 
honorowej. W ielokrotnie  wznoszono okrzyki 
na cześć pana  Perier ,  którego także wybrano 
prezesem  miejscowego stowarzyszenia  oficer­
skiego.

Z p o la  w a lk i 11a K o r e i donoszą 
.z Szanguju, że obiega tam  pogłoska o zajęciu 
chińskiego portu  A rtu ra  przez Japończyków . 
„ T im e s"  dowfiaduje się z Tientsinu, źe cesarz 
chiński ogłosił manifest, w którym ośwdadcza, 
że rząd jego gw arantnje  wszelkie bezpieczeń­
s tw a  osób i mienie cudzoziemców, zam ieszka­
łych  w  państwie niebieskiem. K rucha  to 
g w a ra n e y a  !

Z  różnych  stron.
E ssen . Donoszą, że król serbski od­

w iedz ił  zakłady fabryczne K ruppa  w Essen.
Z a k a z a n e  lo te r je .  O strzegam y R o ­

daków przed zakupowaniem  losów loteryi k ra ­
j o w e j  W iel. K sięz tw a M eklemburskiego, gdyż 
je s t  ona w P rusach  zakazana.

H am b u rg . H andlarz  skóry Rothgeort  
w y pad ł wraz  z czworgiem dzieci z łodzi. 
W szyscy  się utopili.

E is le b e n . Z auw ażono ponownie g w a ł­
tow ne  wstrząśnienie ziemi.

F r a n k fu r t  n . M. „Frankf .  Z tg ."  donosi 
z Brukseli, że na  Skaldzie zderzył się onegdaj 
w nocy s ta tek  płaski z szwedzkim parowcem 
■„Balder". S ta tek  płaski za tonął ze 6 osobami, 
„B a lde r"  został mocno uszkodzony.

W  C h a r lo tten b u rg n  pod Berlinem 
mieszka przeszło 16 tysięcy Poląków , zajętych 
głównie robotam i po fa b ry k a c h : wielu docho­
dzi lub dojeżdża do fabryk  berlińskich.

„ P o sen erk a "  przytacza  interesujące 
wspomnienia o „ruchu polskim" w Berlinie 
w  roku  1848, które  podaje berlińskie T o w a ­
rzystw o h is to ryczne w  ostatnim  numerze swoich 
„M ittheilungen". W  owym czasie, pisze, za ­
łożono w Berlinie za przyczyną polskiej szla­
chty  szczególny kom itet z dr. Maks. Schusterem 
n a  czele. P o d  ty tu łem : „Die F re isch aa r  fur
P.olen" zaczęto w ydaw ać  własne pismo. P o d  
rub ryką :  „Polnische R epublik" podaw ano  no ­
winy z K sięstw a Poznańskiego. W ydaw nic tw o  
to z szóstym numerem zakończyło swój żywot. 
D r.  Clausvitz, k tóry  z tego pisma p rzy tacza  
najbardziej zajmujące miejsca, pow iada, że 
•nawet w najwyższych sferach berlińskiego t o ­
w arzy s tw a  można było widzieć pewien polski 
zapał. 20 m arca  1848 roku p rezyden t policyi 
berlińskiej, p. v . Minotuli sformował polski 
legion i dał mu piśmienne pozwolenie do w y ­
m arszu w  Poznańskie . „Dopiero konnica pru­
sk a  — pisze nieco cynicznie au to r  — napraw iła  
te n  błąd. 27 kwietnia  odebrała  ona pod P a -

szkowem tym walecznym legionistom broń. i 
dla bezpieczeństwa zam knęła  ich na kilka 
tygodni w Krotoszynie i Kistrzynie."

„F in is  P olouiae!"  (Koniec Polski) miał 
w edług fałszerzy iis to ry i zawołać Tadeusz 
Kościuszko, gdy padł ranny  na pobojowisku 
maciejowickiem. W arto przytoczyć, że obu­
rzony wmawiawiem mu słów tak niemożliwych, 
Naczelnik narodu oświadczy! dnia 12 listopada 
1803 roku w liście, pisanym do hr. Segura, że 
nie tylko zaprzecza stanowczo, jakoby  miał 
podczas bitwy pod Maciejowicami lub kiedy­
kolwiek wyrazić  się: „Finis  Poloniae", ale na­
zyw a to bluźnierstwem, przeciw któremu p ro ­
testuje z całej duszy.

P a j ą k ,  tyle prześladowany i znienawi­
dzony, jes t  wybornym środkiem domowym na 
niszczenie molów, komarów, muszek i motylic, 
oraz innego szkodliwego robactwa. Żaden 
proszek nie dokaże tyle, co pająk swojem m ar-  
nem przędziwem. Usługi te  oddaje nie tylko 
w domu, ale i w śpichlerzacb, stodołach, cg ro- 
dach i lasach, ztąd zabijanie pająków i niwe­
czenia ich przędzy, zw łaszcza tam, gdzie ta 
nie obraża naszego poczucia czystości i p o ­
rządku, jes t  niewątpliwie rzeczą co najmniej 
nierozsądną.

Ze szk o ły . W jednej z szkół w Polsce, 
w których to polskie dzieci przerabiają  na nie­
mieckie, py ta  się nauczyciel: „ W  o ist We-.ten?" 
(bidzie je s t  zachód). U czeń :  „ P o d  żakietem".

L e c z e n ie  ł»łonicjr (dyfterytu) P o ­
wszechne zainteresowanie obudzda w ostatnich 
czasa ih  sprawa leczenia błonicy za pomocą 
surowi ;v krwi. omawiana szeroko na kongresie 
lekarzy i przyrodników niemieckich w Wiedniu. 
Dr. W iederhofer, przyboczny lekarz cesarzowej 
austryackiej, używał w praktyce powyższego 
środka i stwierdza, iż jego skuteczność jes t  
niewątpliwą. Dr. Bekriny oświadczył, iż wobec 
ostatnich odkryć uleczalność choroby zapalenia 
płuc, a może naw et suchot, niebawem stanie się 
spraw ą czasu ; następnie skreślił historyczny 
przebieg terapii, opartej na leczeniu surowicą. 
Obecnie, gdy już skuteczność surowicy nie 
ulega wątpliwości, je s t  nadzieja, iż w ciągu 
dziesięciolecia będzie można ura tow ać od 
śmierci półtora miliona dzieci w  Niemczech 
i Austryi. Obecnie środek na błonicę zaczęła 
już w yrabiać firma „Meister Lucius  i Briining" 
w H ochst nad Renem. Za pomocą surowicy 
krwi dr. Erlich  osięguął świetne rezultaty 
w  berlińskich śpitalach Cnarite  i św. Elżbiety, 
gdzie na 72 wj7padków błonicy tylko dwa z a ­
kończyły się śmiercią. W  ogóle śmiertelność 
na błonicę wynosiła  tam 8 proc.

Na jednem posiedzeniu wiedeńskiej rady 
miejskiej postawił radny  K lo tzberg  wniosek, 
by gmina wiedeńska w yznaczyła  subwencyę 
na zakupno surowicy krwi dla szczepienia 
leczniczego dyfteryi. Prof. W iederhofer  ośw iad­
czył, że zadawanie surowicy krwi Behringa 
w pierwszych dniach po słabości na dyfteryę, 
okazało się bardzo pomyślnem. Rodzina M au th -  
nerów ofiarowała 20,000 złr. na zakupno tej 
surowicy dla śpitala imienia Rudolfa. Nowy 
ten środek leczniczy w całym świecie ogólne, 
w yw ołał zainteresowanie.

Ostatnie wiadomości.
B e r lin . Głośny bankier berliński H ugo 

L oew y  uciekł z więzienia w Rawiczu, jeden 
dozórca znikł także.

W ied eń . Stan zdrowua cara  tak się po- 
porszył, że nie może wyjechać do Korfu.

D arm stad t. Zamówiono już pociąg  n a d ­
zwyczajny, który zawieść ma wielkiego księcia 
z księżną Alicyą do P e te rsbu rga .

P ete rsb u rg . Carewicz ma już  w n a j ­
bliższych dniach objąć regenc ję .

Sprawy robotnicze.
S p raw y k n a p sza fto w e . Terminy w y ­

p łaty  w kasach chorych, inwalidzkich, wdów 
i dzieci w p a ź d z i e r n i k u  1894 r.

Posady i praco.
4  c z e la d n ik ó w  c ie s ie lsk ic h . K ron es, B o -  

ch old  S ect. II.
Ś lu s a r s k i  cze l II. G roasebrockhoff, O sterfeld . 

W  estfa lia .
C zel. szew sk i. W ilh . K eu tn er , F roh lin d e . 
C z ło w ie k  do paazenia  b y d ła . V ie fh a tu , S c h o n n e -  

b eck  b . S top p en b erg .
D r u g i r o b o tn ik  do r o li . K opm anahof. A lte n -

e3sen.
D z ie w c z ę  do n a u k i w han dlu  k o lon ia ln ym  i 

ło k c io w y m , B o lten d a h l, S tee le .
C z ło w ie k  do rozw ożen ia  m ąk i. H erm ann  

G rotkam p, ICupłerdreh.
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A . K o m isy a  w B och u m , biuro V ic to r ia str . 6, izba  1.

1 ioch u m  I H. D ahm Bochum 23 2 V2
2 Jochum  II :I. D alim Buchura 26 2
3 liek ern Brunkhorst Bickern 30 2 3/*
4 Jrenscheda Stratm ann Stein k u h l 31 2
5 ila n k en ste in W e n g e ier B lankenstein 24 t / 4
(i S ickel W ittw e  Liins E ic k e l 25 2
7 Bppendorf N ig g e lin g E p p en d orf |30 F /2
8 [iattingen W iesm an n H attin gen 27 3
9 iłern e Braun H erne 26 2

10 H assiinghausm t G obelsm ann H aasiinghaus. 24 2
11 H erbede lla lsb a n d H erb ed e 30 1
12 H am m e P o lier H am m e 29 2‘/a
13 Iaerlohn a. d .S te ig erstu b e T ie fb . v . H o v e l 29 2
14 L inden W w a  K olkm ann L inden 25 2

15 L angendreer L eien d eck er L angendreerd . •26 3

16 L aer W urstdorfer L aer 25 P /2
17 R iem ke V orhoff R iem ke 27 2  /a
18 S p rock lib vel Vorthm ann Sp rock h iive l 29 1
19 S iłsc h e d e K ipper S ilsch ed e 31 2
20 W itten A uferm ann W itten 24 3
21 W  eitm arm ark L ilb b ert C ech a K ar. F r. 27
22 W eitm ar E d w . S p en g ler W eitm a r 29 3

23 W en g ern Steffen W en g ern 31 P /2

24 W ern e .Tungemann W ern erh a id e 23 3

B . K o m isy a  w  D ortm und, biuro K a iserstr . 2 5.

6 C astrop L u eg C astrop 31 2
14 K irchhorde W ittich a u f dem  B lick 27 9
15 L iitgendortm d K ersten L iitgendrtm d. 25 2
16 M arten Brand M arten 26 2

C. K o m isy a  w  G elsen k irch en , biuro B oclium erstr. 30 .

1 Bottrop ■Joh. J a n sen ■Bottrop 124 2
2 B riieh E. H . M filler 'Bruch 31 2
3 Buer L u gge B uer (25 4
4 G e lsen k irch en  i K odding (G elsenk irchen 26 2
5 G e lsen k irch en I Sciia ten (G elsenk irchen 29 2
6 G la d b eck K eul G lad b eck 30 4
7 H orst R oose H orst E m sch 27 2

8 R eck lin gh au sen Stah llierm R ek lin g liau s. 30 2
6 R otth au sen S ch litt R otth au sen 26 2

10 S c lia lk e  I T liiem eier iS c lia lk e 24 2
11 S c h a lk e  II T h iem eier jS ch alke 29 •2

12 U eck en d orf B orste [U eck en d o rf 25 2

13 W a tten sch e id  I F r . F ich tu er W a tten sch eu 27 2

14 W a tten sc h e id  I i F r. F ich tn er W a tten sch eu 31 2

D . K o m isy a  w  E s s e n , bióro V ere in sstr 38.

0 A lten d orf n. R . IG enuit i  A ltenb urg ;31 |  l 'U
10 K on igstee le V o g e l [F reisenbiaich 31
12 S tee le JStens ’ffS teele [30 1 8 ‘/*

W y p ła ta  tych pieniędzy następuj? tylko 
w oznaczonych terminach. Zaliczek nie daje
się.

Nabożeństwo polskie.
20 paźdz. po poł., 21 i 22 w CjięJsea- 

k irc lten .
23 i 24 paźdz. (o godz. 5 po poł. kazanie) 

w S c l i a l k e .
25, 26 i 27 paźdz. do poł. w B o c f i u m .
27 paźdz. po poł., 28 i 29 w B i e R e m .
30 paźdz. po południu, 31 i 1 listopada 

w W itten
2 i 3 listopada do poł. w B o c h u m .
Każdego piątku mogą nowożeńcy przyby­

w ać na egzamin i naukę do Bochum.
2 0g o  p aźdz od 4 - t e j  p o  p o ł. i 2 Ig o  rano sp ow ied ź  

w  S te e le , po p o ł. o 6 -t e j  n a b o żeń stw o .
19go paźdz. po  p o ł., 20g o  i 2 Igo rano sp o w ied ź  

w  R o tth a u s e n , po p o ł.  o 4 - t e j  n ab ożeń stw o .
2 7 g o  paźdz. po p o ł., 28go  rano i 29g o  rano sp o w ied ź  

w  O b erh a u sen , 2 8 g o  o 4 - t e j  nn ab ożeń stw o .
2 7 g o  paźdz. rano, 2 8 g o  i 29  sp o w ied ź  w I S o t t r ® p .  

2 8 g o  i  29 g o  n ab o żeń stw o .

K sią ż k a  „ A n io ł S tró ż“
z n a zw isk iem  W o jc ie c h a  S zy m a ń sk ieg o  z o sta ła  w  k o śc ie le  
w  B och um  i m oże zo sta ć  odebrana w  E k sp e d y c y i „ W ia ­
rusa P o lsk ieg o ^ .

Postbestellungs-Formulai.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichea 

P ostam t ein E xem plar  der Zeitung „W .arua 
Polsk i"  aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. T  
Nr. 106.) fur N ovem ber und D ezember und 
zahle an Abonnement und Bestellgełd 1.20 Mk.

'S i
-2  S  C 
^  01 ^  
r-—ł C.

W ar 
'2 «

Obige 1,20 Mk.o
scheinigt.

erhaltac  zu habs h a -

1894,



W I A R U S  P O L S I .

Towarzystwo świętego P io tra w H orst nad Ruhrą
oznajmia wszystkim członkom, iż towarzystwo nasze bierze udział w 
uroczystości Towarzystwa św. W acława w Linden, i prosi członków o 
liczne' stawienie się w czapkach i oznakach 21 października o godzi­
nie l 5/2 na sali zwykłych posiedzeń. O liczny udział prosi 
_____________________________________ Zaraijd .

Towarzystwo św. Jana Ewaugielisty w Witten
podaje do wiadomości swym członkom i wszystkim Rodakom, iż w 
niedzielę dnia 21 bra. odbędzie się w alne zebranie, na którem 
pomiędzy innymi zostaną przeczytane _ nazwiska wszystkich rodaków, 
którzy złożyli datek na ftindus^żelazny Swiętojózafacia. O liczny udział 
członków i gości pros;_________________________________IKarzątl.

Koło śpiewaków polskich „L utn ia“ w Gelsenkirchen
odbędzie w niedzielę dnia 21 bm. po południu po polskiem nabożeństwie, 
miesięczne posiedzenie. Lekcya śpiewu jest jak  zwykle, po południu 
o godzinie i. O jak najliczniejszy udział uprasza Z a r z ą d .

Towarzystwo świętej Bronisławy w Wiemelhausen
podaje swym członkom do wiadomości, iż w przyszłą niedzielę dnia 21 
października o godz. czwartej odbędzie się walne zebrania w sprawie 
oznaków towarzyskich i innych rzeczy. Zarazem będzie wpis nowych 
członków7. Zapraszamy więc wszystkich Polaków7, którzy jeszcze nie są 
w Towarzystwie a mają chęć zapisać się do niego, ażeby jak  jeden 
mąż stawili się na salę p. Schmidta przy kościele. O jak najliczniejszy 
udział członków i gości prosi S a r z ą d .

Członkowie zarządu zechcą się pół godziny prędzej zebrać.

#  I o w ,  sw. W acław a w Linden nad Mm
♦
# ■

#

I
♦♦
#
♦
♦
#
♦
#
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donosi Szanownym Towarzystwom i wszystkim Rodakom z 
okolicy, iż dnia 21-go października obchodzimy 2-gą rocznicę 
istnienia naszego Towarzystwa w następujący sposób : To­
warzystwa zejdą się wszystkie o pół do 4-tej na salę posie­
dzeń u wdowy p. Kolkmann, zkąd nastąpi pochód do kościoła 
na nabożeństwo. Z kościoła udamy się na salę p. Scheidt- 
mann przy katolickim kościele.

Program uroczystości: 1) Muzyka. 2) mowa 
powitalna, 3) hymn narodowy, 4) mowa honorowego członka 
p. Szymkowiaka, 5) przemówienia, deklamacye itd. Ktoby 
miał zamiar wystąpić z mową lub deklamacyą, powinien się 
zgłosić do ótej - godziny, gdyż trwać mogą najpóźniej do 6*/2. 
Zarządowi przysługuje prawo po oznaczonym czasie na prze­
mówienia zezwolić. O godz. 7-mej teatr pod ty t . : „Jan So­
bieski11 i ..Mały złodziej11. Członkowie towarzystw płacą 
30 fen. wstępnego, nieczłonkowie 50 fen., żony członków 
mają wstęp wolny. Polska kapela z Caternberg będzie nam 
przygrywała tak w kościele, jako i na sali. Na gości ze Steele 
i innych stron będą czekali członkowie naszego Towarzystwa 
na stacyi kolejowej w Dahlhausen. Pałasze wolno nosić. Na 
powyższą uroczystość zapraszamy wszystkie Towarzystwa 
poisko-katolickie. Koło Śpiewaków „Lutnia11 w7 Gelsenkir­
chen i wszystkich nam życzliwych Rodaków. Z a r z ą d ,

S zan .  Towarzystwo św .  Jana w  Uockendorf
obotęzapraszam maiejszam 

7-mej wieczorem na 
« a l i .  —• O liczny udział pro

20 bm. o godziniew. sobotę dnu 
uroczystość o t w a r c i a  n o w e j

T  h. S e r r

u a r ó i  mmii,
Herne, Mont-Oenisstrasse.

Największe i najtańsze źródło do 
nabycia wykroju skóry, jako też 
wszelkich artykułów szewskich.

K a r ó ł  H ó łil,
I f  e r n e ,  Mont- Cenisstrasse-

Dobra 
is ia sz y iia  

do gotowania
jest tanio do nabycia. 

Gdzie wskaże Ekspedycya 
„Wiarusa Polskiego11.

P o l s k i e

A B C
dla małych dzieci

z dodatkiem małego kate­
chizmu, ozdobione 42 obra­
zkami. Cena 10 fen., z prze­
syłką 15 fen. Adres: „W ia- 
Poiski14. Bochum.

K r ó l o w a
K o r o n y  P o l s k i e j .

Żywot Najśw. Maryi Panny, Matk 
Chrystusa Pana. Z dwoma ryci­
nami. Ceną 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. Adres: „W iarus P o l­
ski11, Bochum.

O potrzebie 
k s i ą ż k o  w o ś e i

i w jaki sposób ma być pro­
wadzoną u przemysłowców. 
Cena 30 fen. z przes. 35 fen. 

A dres: „W iarus Polski11 
Bochum.

N o w e n n a  i  m o d l i t w y
do

Matki Boskiej łaskami 
słynącej 

oraz Pieśni o objawieniach Najśw 
Maryi Panny w Gietrzwałdzie. Cena 
20 fen. z przes. 35 fen.

■ e s.

Towarzystwo świętego Michała w Bruchu
1 odąje do wiadomości członkom, iż w niedzielę to jest dnia 21 paźdz. 
o godzinie I I  przed południem odbędzie się w7 a 1 n e z g r o m a d z e n i e .  
Ta porządku dziennym jest płata mićsięczna, wpis nowych członków7, 
sprawa pobudowania lokalu towarzyskiego i inne ważne sprawy towa­
rzyskie. — Posiedzenie zarządu odbędzie się w sobotę o godzinie 6-tej 
oo południu. O jak  najliczniejszy udział prosi Karząc!.

Towarzystwo świętego W ojciecha w Misbnrgu
podaje do wiadomości wszystkim rodakom w Misbnrgu i okolicy, oraz 
wszystkim katolicko-polskim Towarzystwom iż dnia 21-go października 
obchodzimy uroczystość poświęcenia chorągwi. Na tę
uroczystość jeszcze raz uprzejmie zapraszamy Szań. Towarzystwa i do­
brze nam życzących rodaków z Misburgu i okolicy. Szan. Towa zystwa 
raczą się stawić o godzinie pierwszej po południu do Hanoweru, Biickerśtr. 
przy kościele św. Klemensa. „Katholisches Vereinshaus11, z chorągwiami, 
gdyż będzie pochód do kościoła, gdzie poświęcona zostanie nasza cho­
rągiew7. Program uroczystości : 1) Rano o godz. S-mej Msza 
ów. na intencyę Towarzystwa. O godzinie 1-szej po południu przyjmo­
wanie deputacyj w lokalu Tow. św. Kazimierza na Biickerśtr. przy 
kościele św. Klemensa, 2) O godzinie l3/\ poświęcenie chorągwi w  ko­
ściele św7. Klemensa przy polskim śpiewie i wtórowaniu na organach. 
3) O godzinie 4-tej odjazd do Misburga i pochód z chorągwiami z 
dworca do lokalu p. Oppenborna. 4) Powitanie gości przez przewo­
dniczącego. 5) Powitanie niemiecko-katolickich towarzystw przez ho­
norowego członka Towarzystwa św7. Kazimierza. 6) Mowa do gości za­
stępcy prezesa Tow. św. Wojciecha, 7) Śpiew „Polska korono,11 8) Mo­
wy delegatów, przeplatane muzyką. 9) Teatr: „W arszawiacy w K ar­
patach-1. Komedya w 4 aktach odegrana przez członków Tow. św. Kazi­
mierza w Hanowerze. 10) Muzyka i mow7y członków i delegatów. 11) Ode­
granie 3ztaczki: „Maciek doktorem11. — O liczny udział prosi

Zarząd.

mmmmmmmmmm

Szanownym Rodakom w G elsen k irch en  
i  ok o licy  oznajmujemy, iż wszelkie prace  
w chotlząee w  za k res  k ra w iectw a  wyko­
nywamy podług miary pod gwarancyą dobrego 
leżenia i dobrej roboty7 i służy7my każdego czasu 
najnowszemi próbkami w wielkim wyborze. Do­
bre m a łe r je  dostarczamy po cenach jak naj­
tańszych. Prosimy o łaskawe poparcie.

Z szacunkiem
J. Borowiak, W. Zybała i spółka,

G elsen k irch en , Augustastr. 9.

i — — — (

T o w a r z y s tw o m
polskim.

urządzającym zabawy, polecamy 
piękne napisy (wykonane wielkiemi 
literami) np. „W itajcie Bracia Ro­
dacy11, „Nauka i praca naród zbo- 
gaca11, „Miłość i zgoda, to nasze 
hasło11 i wiele innych.

B
H a n k ę

Bierzmowaniu
polecamy po 10 fen., z prze­
syłką opłaconą po 1 3 . fen.

H a s z e  I & a s lo !
Zbiór pieśni polskich z nutami. 

Cena 20 fen. z przes. 23 fen. 5 
egz. za 1 markę franko. Pieniądze 
należy przysłać naprzód. A dres: 

■Wiarus l*olski“ w Bochum

Przygody
z  ż y c i a  p i j a k ó w

oraz inne ciekawe i pożyteczne 
rzeczy, wykazujące zgubność pi­
jaństwa. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iarus Polski,11 
Bochum.

Polski  Ś p iew n ik .
W yczerpujący i historycznie o- 

pracowany zbiór pieśni patryo- 
tycznych i historycznych, zawiera­
jący około 200 śpiewów. Opatrzo­
ny historycznym wstępem o pieśni 
w ogóle, a w szczególności u Sło­
wian i u nas Polaków. Cena "90 
fen. z przes. 1 mr.
Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

Obraz M a tk i B o s k ie j  
C z ę s to c h o w s k ie j , średniej 
wielkości w złoconych ramach. Ce­
na 2 mr., z przćs. 2 mr. 75 fen 
Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

Matka B oska N ieusta­
jącej Pomocy. W ielki obraz 
w pięknych złoconych ramach. Ce­
na 10 mr., z przes. 12 mr.
Adres: „W iarus Polski11, Bochum

I f a e z n o ś ś !  Tylko za 57* m ark i m u z y k a
Rozsyłam za pobraniem pocztowem moją powszech­

nie za najlepszą uznaną harmonikę koncert. „Tryumf*1 
z 10 klawiszami, 2 rejestr., 2 podwójnemi basami. 20 po— 
dwójnemi głosami, 2 podwójnemi miechami, (9 fałd i 
2 wstawki). Sprzączka do mieszków, obicie niklowe. Sta­
lowe okrycia ochronne na rogach fałd miechów, przeto bar­
dzo trw ale. Eleganckie wykonanie, k law ia­
tura otwarta, silna i piękna muzyka, wielk. 38 ctm. 

Dalej ten sam instrument, lecz tylko o 31—32 ctm, i 1 podwój­
nym miechu (8 fałd i 1 wstawka) za tylko 4L tur. So fen.
Do każdego instrumentu dodaje się za darmo szkołę, podług której Ka­
ra7/. grać można. Zapakowanie darmo. Porto S0 fen. Najtańsze źródło- 
nabycia wszelkich instrumentów muzycBuyah.
W i ł h . M i t c h i e r ,  instrumentu muzyczne, N e u e n r o d e  (W estfalia).

Praw e o /.abe/.picc/enłte na przypadek k a­
lectw a z 6 lipca 1889 z dodatkiem uwag posła pana L e- 
tochy nad prawem o zabezpieczeniu robotników. Cena 40 fen., 
z przes. 50 fen.

Praw o zabezpieczające robotników na 
starość i siaboćś z dnia 22 czerwca 1879. Cena 40, 

5 o w c  prawo robotnicze, ważne od 1 kwietnia 
1892 r. Cena 25 fen., z przes. 30 fen.

Najważniejsze przepisy z prawa o nowym 
podatku dochodowym. Cena 10 fen., z przes. 13 fen.

Sprzedaż tylko za gotówkę. Należytość prosimy prze­
syłać razem z zamówieniem. Adres : „ W iarus Polski11, Bochum.

Ola nowożeńców:
Obrazy Świętych Pańskich
w śliczny eh. złotych, czarnych i bu- 
natnych i innych oprawach od 2 aż 
do 30 m. poleca w  w ielk im  wyborze.

Księgarnia „Wiarusa Polsk iego  w Bochum,
M altheserstr. 17a.

m m m m & m ę m m m m m m m
H Żyw ot §
® Biog. Andrzeja Boboli. •
®  Kapłana Tow. Jezusowego

za wiarę katolicką od schizmatyków okrutnie za-
------------------ męczonego w roku 1G57.

Cena 20 1’eu. z przes. 25 fen. Sprzedającym z drugli 
ręki dajemy najwyszy rabat.

Adres: W iarus Polski, Bochum, Malteserstr. 17a.

|

Zbiór pieśni nabożnych katolickich
do użytku kościelnego i domowego, wielką księgę, mocno 
oprawną, zawierającą przeszło 1100 pieśni, kilkadziesiąt 
mszy i nieszporów na ważne uroczystości polecamy po 
3 mr, przesyłką franko 3 mr. 50 fen.________

(♦i

Kalendarz „Katolik "
ita rok 1805

wyszedł z druku i obejmuje kalendaryum na cały 
rok, jarmarki, śliczne powieści i opowiadania z obraz­
kami, oraz wiersze, fraszki i wiele pięknych rycin. 
Nadto zawiera trzy bezpłatne dodatki: 1) Śliczny 
obraz kolorow y i 2) kalendarz ścienny 
oraz "'Synowe prawo o podatkach komunalnych.

C e n a  5 0  f e n  , z  p r i s e s .  6 0  f e n .  

Adres: „W iarus Połski“, Bochum.

❖

♦
❖

❖

♦

mmmmmmmmmmmmę
Oznajmiam Szanowym Rodakom, iż z dniem 14 b. m.

A  zaczynam sprzedawać
Z wędzoną słoninę,
S  świeże kiszki i masło

: po cenach jak  najniższych. Szanownych Rodaków proszę 
o łaskawe poparcie. Z szacunkiem

^  Ludwik Jakubowski
2 2  W  B i* u c h u  HTr. 3 5 1  przy katolickim kościele.

• • • • M M M M M M *
Za druk, nakład i red&kcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i cecioakami W ydawnictwa ^W iarusa Polskiego w Bochum.


